
w- W a rsza w ie , dnia 6 Marca, R oku 1818.

Zatrudnienia gospodarskie;na 
miesiąc

M a r z  e e.

(D alszy cięg.)
0  gospodarstw ie rolnem,

O d  n a y d a w n i e y s z y c h  c z a s ó w  n ie *  
i g a d z a j ę  s ię  r o l n i c y  w  r o z w ią z a n iu  t e ­
g o  p y t a n i a :  c z y l i  n a  l e p s z y m  g r u n c i e  
g ę ś c i ć y ,  a n a  g o r s z y m  r z a d z e y ,  c z y ­
l i  t e ż  p r z e c i w n i e  g ę s to  n a  g o r s z y m  
a r z a d z e y  n a  p o ś l e d n i e y s z y m  g r u n c i e  
s ia ć  n a l e ż y ?  l u b o  w i ę k s z a  c z ę ś ć  r o l -  
n . k ó w  o b s t a j e  z a  g ę s t e m  o b s i e w a ­
n i e m  r o l i  w y b o r n i e y s z e y ,  j e d n a k ż e  
*ńe r a d z i ł b y m  i ś ć  ś l e p o  za  i c h  p o r a -  

G r u n t  z w y k l e  w  c z a s i e  p o s u -  
5. y  p o p i e l a t e g o ,  p o d c z a s  w i l g o c i  a to -  
^  C z e rn e g o  k o l o r u ,  t ł u s t y  i  g o r ę c y  , 
t u d z ie ź  g r u n t  t ł u s t y  w i e l e  c z ę s t e k  
R e g l o w y c h  m a j ę c y  i z w i e r z ę c y m  
jako  te'ż i r o ś l i n n y m  n a w o z e m  d o b r z e  
u ż y z n i o n y ,  m a ł o c o  o d  o w e g o  p o p i e -  

eS °  g r u n t u  r ó ż n i ę c y  s i ę ,  o w e  d w a  
P o d o b n o  n a y p r z e d n i e y  s z e  gatunki 

nie gęstego wym agaj lec* nie «a

r z a d s z e g o  s i e w u ,  w  p r z ę c i w n y m  b o -  
w v ie m  r a z i e  w y d a ł y b y v z a l e d w i e  d r u ­
g i e  z i a r n o .  ,Z b o ż e  b o w i e m  r o ś n i e . n a -  
t e n c z a s  z b y t  b u y n e  ,< w y l ę g a ,  g n i j e  
i  m a  w i e l e . n a  p o z ó r  o k a z a ł y c h  w p r a ­
w d z i e  l e c z  w  i s t o c i e  p r ó ż n y c h  k ło -  
* ó w .  P o  r z a d s z e m  s i e w i e  s p o d z i e w a ć  
s i ę  m o ż n a  z b i o r u  o b f i t e g o .  W y s i e w  

,u m i a r k o w a n y  r a  i .  m o r g u  M a g d e ­
b u r s k i m  w s p o m n i o n e g o  g r u n t u  w y -  

a i o s i ó  m a  i p .  d o  a 2 .  m e t z  B e r l i n  
s k i c h  * . )

N a  - g r u n c i e  z ł o ż o n y m  z g l i n k i ,  
m a r g l u  i  p i a s k n  ( k t ó r y  t a k ż e  d o  d o ­
b r y c h  g a t u n k ó w  n a l e ż y )  s ie je  s ię  n i e  
co  g ę ś c i ć y ,  a t o  s t o s o w i e ,  d o  m i e s z a ­
n i n y  i  u p u l c h n i e n i a  t ć y  r o l i ,  i i n  b o ­
w i e m  m n i ć y  b ę d z i e  s k r u s z o n §  t e m  
t e ż  w ię c e 'y  w y m a g a  n a s i e n i a .  N i e  
p r z e p o m i n a i ę c  p r z e t o  o p i l n ć i n  z a s to *  

s o w a n i u  s i ę . d o  t y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  n a  
m o r g  M a g d e b u r s k i  w y s i e w a ć m a l e ż y  
o d  a4- d o  20- m e t z  B e r l i ń s k i c h .

*) Korzec Warszawski wynosi 34£ 
meUltW Berlińskich.
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N areszcie w y zn ać  na leży  ; że

w szelk ie  oznaczenie w ysiew ów  nie- 
b) loby dok łn d n em ; n ie p o n o b n a  bo­
w ie m  sk re ś l ić  w teory i owe nie­
skończenie  rozm aite s tosunrd  miey* 
s co w e ,  pop rzes tan iem y  więc na r z u ­
c o n y c h  t a  ogólnych zasad ach ,  kto- 
r y c h  z p rzyzw oity  ostrożnością t rz y ­
m ać się w y p a d a :  pokąd  dośw iadcze­
n ie  gospodarza  nieobezna go b l i ie y  
an a tu rą  g r u n tó w ,  z o n y ch  p o sad y ,  
z  klimmaitem i zn aykorzys tn ieyszem  
postępow an ia  sposobem .

N ausku teczn ieyszą  rękoym ią  do 
podobnego  a rcy  użytecznego obe ­
znan ia  s ię ,  bęzie p ilne  zap isyw an ie  
działań ro ln ic z y c h  i  sku tków  z tąd 
w y p ły w  aiących.

Po u p ra w ie n iu  i obs ian iu  ro l i  
pzzostaje jeszcze do usku teczn ien ia  
osta tn ie  około nie'y z a t ru d n ien ie ;  to 
ie s t  w yoran ie  b ru z d ,  k tó re  nieodzo- 
w n e in  iesV,’ raz  dla w ydobycia z n ich  
p łu g iem  ziarna i odsypania  go w raz  
% ziemię na zagony, (inaczey b o w ie m  
zgn iłoby  lub  w y sc h ło  bez pożyte­
c z n ie ) ;  p o w ló re  dla dania p rz y z w o ­
ity ch  zcieków .

O roślinach farbicrskich.

O fa rb ie r sk ic h ,  iako też i o n ie­
k tó ry ch  in n y c h  wTażny  p rzedm io t 
h a n d lu  s tanow iących ro ś l inach ,rzecz  
będzie  późn iey  um ieżzczona. Nie 
w iele  onych  u p ra w ia m y ,  w  p r z e ­
k o n a n iu  że p lony  zbożow e daleko 
w iększą  ko rzyść  zapew naią.

T y tu ń  by ł daleko ob&zernieyszym 
p rzedm io tem  sp e k u h c y i ,  pokąd  mo- 
nopo lium  niepoiożyło pon iekąd  tamy

ow ćy  odnodze  gospodarczo - ro ln i­
czego p rzem ysłu . W cgolnosci ie- 
dynie  n am ien iem y  o ty tu n iu ;  że on  
n iezm ie rn ie  g run ta  w y  cieńcza i ma 
szkodliw-y w p ły w  na zasiewy z b o ­
żowe po nim  następujące. U praw ia­
n y  w  u g o rze ,  n ieuszczupła w p r a w ­
dzie g ru n tu  p o d  zboża , z m m eysza 
atoli żyzność jego. Puszczając p rz e ­
to dobra  w dz ie rżaw ę , należałoby 
w skazać kon trak tem  ile dzierżaw cy 
g ru n tu  pod  ty t iu n y  obrócić  w olno 
będzie*

O łękach»

W  L u ty m  zaczęła się ro b o ta  oko­
ło łąk i u lepszanie onych . W M a r ­
cu rzadko b y w a  pora  u p ra w ie  łąk 
sprzyia iąca  ; w  ty m  przeto  m iesiącu 
kończy  się iedyn ie  t o , czego się je­
szcze w przesz łym  niedokonalo . Pa­
miętać należy , źe nawrożenie łąk gno- 
iem  b y d lę c y m , p o p io łe m , marglem> 
w a p n e m ,  b ło tem  z  u lic  tam  tylko 
uży tem  bydź  m o ż e ,  gdzie łąki w y ­
s taw ione  n ie  są na zalew rz e k ,  te 
b o w ie m  u d a rem n iły b y  koszta i tou- 
dy łożone. N areszcie  sam  w ylew  
rzek i służy ta k o w y m  łąkom  zamiast 
p o g n o ju , nanosząc ie m u łe m , lec® 
ieśliby  w ylew  sam ym  tylko piaskićtb 
zanosił łąk i,  na tenczas  w ypadałoby 
p ło ta m i ,  albo zasadzem em  rozm ai­
ty c h  k rzew ów  oneż  od p ia sku  za­
słonić .

O up raw ie  łąk sz tu cz n y ch ; o za­
s iew an iu  k o n ic z y n y ,  szperglu czy­
li sp o rk u ,  esp -rsetty, lu c e rn y  i t. P' 
m ów iło  się d ść obs  e r n i e  w Nrach
*S- 20, ab  23. Gazety Wieyskiey
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s r o k u  p rze sz łe g o .  J e d n i  n a m  ty l­
ko  pozosta ie  u c z y n ić  u w a g ę  o ra y -  
g rass ie  f ra n c u z k im  ( Avena e la t io r ) ;  
że z b y t  w ie lką  i lość  w y s i e w u  ta m  
oznaczoną , p r z e p i s a ć  n a le ż y  pom ył-  
cę d r u k a r s k ie y  w d z ie le f r a n c u z k ie m :  
n a s ie n ia  b o w ie m  t r a w y  tćy  ( m n ie y  
od in n y c h  u ż y te c z n e y )  w y s ie w a  się 
ied y n ie  6. do  8. l u n tó w  n a  i .  m o rg  
M a g d e b u rs k i .  * ) .

• f - ' ; _ • 4. ' • ‘ ■ ■ ' '

O ogr odo winach.

Około o g ro d ó w  w a r z y w n y c h  za ­
czyna  się te r a z  n a y w ię k sz a  ro b o ta .  
łN aprzód  zajęć  się p o t rz e b a  w y c z y ­
szczen iem  og rodów  , tu d z ie ż  n a w ie ­
z ie n ie m  gftoju gdzie  go jeszcze b ra -  
k u ie ,  i r o z rz u c e n ie m  dąw niey  w w ie l ­
k ie  k u p y  p o s k ła d a n e g o ,  p o te m  p r z y -  
S-ępuie się do  u p r a w y .

Jeśli k to  n o w y  o g ró d  w a r z y w n y  
eak ładać  z a m y ś la ,  w in ie n  n a ń  o b ra ć  
W ieysce  iak  n a y b l iż s z e  o d  zam iesz ­
kania- S tro n a  p o łu d n io w a  ies t  nay* 
lepszę , p o  n ie y  n a s tą p u ie  s t r o n a

*).  Zasiewanie traw paszystych iest a r -  
cy pozylecznem ; do zaprowadzenia 
ich a to li , iedynie potrzeba , i dobrze 
■ W y r a c h o w a n e  (nie zas uroi one) ko- 
rzyśca*skłania$ powinny. Jakoż w za- 
d nym  kraiu  światły i prawdziwy go­
spodarz.

h«łk huynych i obfitych nie psiiTna darniny’ 
^ m ia s t  ięrzmion i żyta, nie siał koniczyny’ 
■fj '  wrządki Lucerny nie xasad/.ał nudnie? 
ip300 s'ae, kiedy same trawy rosną cudnie., 
łjain kędy przyrodzenie swych darówuskąpi: 
i  an» przemysł wadę niechay natury zastąpi, 

skoro samorodne łąki są wyborne:
“ » c ó io u e  zamieniać nazłe leca wytworne/

W s c h o d n ia ,  albo w s c h o d n io  - p o łu ­
d n io w a ;  z a c h o d n ia  zaś i p ó łn o cn a  
w ca le  n ie  sę p r z y d a tn e .  K ażda  p r a ­
w ie  ro ś l in a  w y m a g a  in n e g o  g a tu n ­
k u  z ie tn i ,  gdy  atoli w  p r z e s t r z e n i  
o g r o d u ,  n ie  p o d o b n ą  ie s t  rze c z ą  
m ie ć ’ ty le  g a tu n k ó w  g r u n t u ;  s ta rać  
się  p r z y n a y tn n ie y  n a le ż y ,  ab y  g ru n t  
p o d  w a r z y w a  p r z e z n a c z o n y , m ia ł  
i a k  nayw if-cey  d o b r y c h  w ła sn o śc i :  
Jeś l i  się sk ład a  z c z a m o z i e m u , gli­
n y  i p ia s k u ,  w  te d y  u d a  się  na  n im  
k a ż d a  p ra w ie  r o ś l i n a , z p ia s k ie m  
z m ię s z a n a  n ie  i e s t  p r z y d a tn y  n a  
o g r o d y  v ra rz y w n e .  G r u n t  m okrza -  
w y  i b a g n is ty  r ó w n ie  ie s t  w  ty m  
ce lu  n ie d o g o d n y ,  iak  i m ie y sc a  wzgo- 
rz y s te  i s u c h e ; n ie d o g o d n o śc i  osta­
tn iego  a to l i  zap o b ie d z  ła tw o  m o ż n a ,  
w y k o p a n ie m  w  pob liskośe i  s tu d n i  i  
s k ra p ia n ie m  onego w o d ę ,  k tó r a  
w p r z ó d  w  n a c z y n ia c h  o ko ło  s tu d n i  
s to ię c y ch  w y le tn ić  się  p o w in n a .  
U p r a w ę  n o w o  za łożonych  o g ro d ó w  
d o b rz e  b y ł o b y  zacząć  ieszcze  w  je ­
s i e n i ,  b y  się n a  w io s n ę  n iez p ó ź n ić  
z zas ian iem  ro ś l in  w c z e s n y c h .

W ie lk o ś ć  o g ro d u  w a r z y w n e g o  
m a  b y d ź  z a s to so w a n ą  do p o t r z e b y  
d o m o w e y ,  ie ś l i  n ie  m a  w id o k u  s p ie ­
n iężen ia  w a r z y w d  w  p o b l iż k ic h  lu ­
d n y c h  m ia s ta c h .

W  ty m  m ie s ią c u  za s ie w a ć  n a le ż y  
n a s tę p u ją c e  r o ś l in y  o g r o d o w e :  i .  )  
A n y ż  (1‘im p in e l la  a n is u m ) ,  n ie  w y ­
m aga  a n i  św ieżego g n o j u ,  a n i  zby t  
w y b o rn e g o  g r u n tu ,  lecz  p ilnego  p ie ­
lenia .

2 . )  Bób w ie lk i  (V ic ia  f a b a  m a ­
j o r ) ,  Ż e b y  długo m ieć  bob  m ło d y ,  
sadzi go się od począ tku  M a rc a  (.Ka­

in*



r a s  ze k r y j  ? a ż ’ dó^M aja.- N ay lep ićy ' 
nra  s ł u ż y , . w yżey  op isana u p ra w a  
rzędow a,,rozprulchniam e ziem i i wy* 
korze-ninnie ch w as tó w  uła tw iaięca.

5 .)  Groch  ry ch l ik  ( 'P ism n sati­
v u m  ) sadżi się rzędkam i w  dobrze 
Uprawnię ziemię. O dstępy  m iędzy  
r z ę d  mi mogę b y d ź  na  *4* lub 6 . -c a ­
li. G ro ch  ten  nap rzó d  o b s y p y w a ć ' 
i - ty c z e ć  należy. Podobn ież  postę- 
p u ie  się i  z innem i* ga tunkam i g ro ­
c h u . .

4 .)  K artofle  r a n n e '  ( so latium  tu-f 
b e ro s u tn )  m ożna  iuż sadzić w ty m i  
jn iesi§cuj wymagaię one dobrze uprą* 
w ionego  g ru n tu  ̂  i sę w  gospodar--  
s tw iń w ie y sk ie m a rc y -p o ż y te c z n ę  ro-* 
ślin§;>.-

5., Czosnekf (  allium  ■> sativum  )  <lu -  - 
b i  żyzny dobrze  ro zp u lc h n io n ę :  ie-f 
dnakże nie świeżo* gno iem - naw ie-- 
z ion$ ziemię. Potrzebnie  oczyszcza­
n i a  go z chw astów i Sadzę się tak* 
zw an e  zębk i czosnku  n a  6.> cali ie- 
d en  od drug iego4 a na  2. cale g łę­
bokości. W -czasie  p o s u c h y , p i ln ie :  
p o d le w a n y ,  trac i w iele z m o c y  swo*- 
ićy.

6 ) .Rozm aite  ga tunk i jarm użu  sie« 
i i  się n a  gaojttytn dobrze  • ro z p u l-  
«nn ionym  g ru n c ie ,  k tó ry , s ta ra n n ie :  
og rodzonym  b y d ź  powinien.* W  ce­
lu  w ygubienia  ro b a c tw a  po trzęść  go 
m ożna  k ró tk im  p rzegn iłym  gnoiem> 
k o ń sk im  i w pogody polewać o s tro ­
żnie 5* Ińb 4-. razy  n a  d z ień  m ło d e  : 
roś liny .

7. ) Marchwie w  gnóy św ieży  sia-- 
n e  'wybuiaiy w  h y c z k ę . p o d o b n e g o 1 
więc postępow an ia  pilnie w ystrze-  
gać się należy. Z iem ia  m a b y d z  p o d

nie  głęboko u p r a w io n a ,  i p ie len ie  
z chw astów  iest n ieodzow nem .

8 . )  Pasternak takieyże sam ćy  iak 
m a rc h ew  i tak  uprawn<ey w ym aga 
ziemi. -

9. Pod  pietruszkę s łuży  takaż u p ra ­
w a iak  pod  m archew , i p a s te rn a k  
C/.ęste i p ilne  pe lea ie  z chw astów iest 
koniecznie p o trzeh h em .

10.  j  Sałata  w ■> maga nieco  wilgo­
tnego , doskonale u p ra w io n e g o ,  tłu­
s te g o 3 g ru r tu .  * ) i

i \ . )  'B uraki. Co się o m a rc h w i 
p o w ied z i  ło, toż samo i do buraków- 
zastosować n  le /y .

12.)  C ykoryią  sieie się w. gnóy  
św ie ż y  na gfębo “to up raw i <nym g r u n ­
cie i sieje się ię w  rz ę d k i ,  z k tó ry ch  
k ażdy  o 5. cali ieden  od drugiego 
odd  . lo n y m  bydź ma, dla d o g o d n ie j ­
szego one'v czyszczenia z chw as tów .

13.) Szpinak  co m iesięc siać go 
można na  d o b rz e  ugno iony tn  g r u n ­
cie. W  m ie s :§cu M a rc u  s ian y  idzie 
W stup, z b y t 1 p rędko .

14.) Selery , te s ie ię’ się na  gnoy . 
n y m , n iezby t lekk im  gruncie* W y ­
siew- o n y ch  p o w in ie n  bydź  rzad.ai 
a b y  w y b o rn ie  rozrastać  się mogły. 
Z im no  nieszkodzi tey m łodey  rośli- 
n ie ,  m ożnaby  w ięc  zasiać ig w  pó- 
ź n e y  iesieoi.

15.) Cebula , sieie ; się z- począ t­
k iem  tego - m ies ig ca , ,  n ie ;  w  św ieży

w  Nrze 18. na-> stronie i 4 i, Gazety 
W ieyskióy 2 roku przeszłego, urnie* 
szcjsonyru był przepis sadzenia sałaty 
giowiastey w ziarnie, tak bowiem- u t ł a -  
ie się lepiey} aaiaeii siana * a -■ pptóu* 
pizesatUaaa.*
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£tióy, lecz iako drugą roślinę. Zie­
mię można by pod nią zkopac ie- 
szcze w iesieni, na wiosnę u p ra ­
w ia 's i ę  dó re sz ty ,  zasiewa cebulę 
nie gęstoj lekko ią grabiami zawló-- 
czjy i z w ierszcbu  nieco łopatką 
pt’Z) klepie. Jeśli się chw asty  wzma- 
gaią,- o p i ln e m ’ p ie len iu 1 ony.ch;p a ­
miętać nełeży.

16. ) O Szparagach, i innych  tym* 
podobnych ogrodowinach, późnimy 
oddzielnie mówić się będzie.

Nasiona warzyw ne naylepsze hy-- 
Waią własnego zb io ru ,  wrazie zaś5 
potrzeby, życzy łbym  nabyw ać ie od 
znanych ogrodn ików , nie zaś od 
p rzekupniów , którzy częstokroeprze- 
daią zbyt stare i na nic nieprzydatne 
nasiona.

O Chm ielnikach,-

Chmiel lnbi dobrą czarną albo tez 
gliniastą ziemię. Zimne i mokćza- 
We grunta nie* są podeń przyd tne. 
Chmielników nie radzę nikomu za-- 
hładać przy stawach, ieziorach, rze­
kach i rowach, chmiel bowiem w il­
goci nrecierpi i m ys'y  wodne wiel-  
kąby w nim zrządzały szkodę. Chcąc 
hhiKnąć pleśni V* śniedzi w* chmielu 
Nasadzać go nienalezy w p.pbliskości; 
}«su, lecz’ t im  gdzieby powietrze 
i s łońcewolny, przystęp miało.5 Pó-- 
^hdniówa strona wzgórków pomier- 
®y-h . byłaby naydógodnieyszą i za­
kradania zaś chtnlc niaów w dolinach 1 
lub przy dróg eh - nie chwalę, w  
Pierwszych bowiem tnniey m a ; Wol­
e g o  przystępu powietrze , przy dr o- 
gach zaś, peł z kurzawy na  chmiel'

osiadaiący, ibyłby owemuWielce szko­
dliwy. •

Na chmielnik przeznaczoną po» 
sadę, przewrócić należy na 2 lub 2|  
s topy głębokości, korzenie bow iem  
chmielne wdrążaią tak głęboko, prże- 
ciesz głębsze poruszenie ziemi było­
by  szkodliwem. Potem nawozi się 
to mieysce m o c h ó ! gnó ie tn5 tłustym 
i dobrze przegniłem. Naylepszy b y ł­
b y  gnóy z pod trzódy ch lew ney , 
p d y  zaś go tyle mieć n iem ożna, uzy- - 
ie się więc bydlęcego lnb końskiego. 
W ap n o  m a by.dź chmielnikom szko- 
dli we. •

Chmiel możne zasadzić w iesiem, 
da leko1 korzystńiey byłoby atoli , < 
w stizym ać 's ię ' z tó m ‘aż dó w iosny. - 
Ziemię p rzerabia  się w iesieniy z p o ­
czątkiem w iosny gnoirttn nawozi,* 
k tó ry  na |  !stopy'w ziemię zakopawszy 
dzieli się całą< przestrzeń na male 
kw adra ty  z k tó rych  aażdy 4. s t°p 
kw adratow ych  m ieć 'pow ińien?-K ‘a-' 
id y  kw adrat obbopu e się do ko la , 
ziemia z«aś" ztąd wydobyta służy do 

odwyższenia - wśppmfiiónyjch kwa-- 
rato w. ,

M arcu ', •Rwietńiu , lub w  Ma-’- 
iu  zatyka się w środku każdego kw a- ' 
dra tu' maleńką tyczkę, dó koła n iey 
zakreśla się obw ód o sześć cali odle-- 
gt ś c i , k tó ry  wy kopułę siętna 5 cale ■ 
szerokości a na 8 cali; głębokości;; 
W tym  koliitym  row ku  zasadza :s i ę : 
w rów nych  odstępach 4 * do 6. krza­
ków chm ielnych zdrowy ś r o d e k 1 
maiącycb , kiełćk powinien bjrdź za­
wsze dó gory obrócony; poićm przy­
syp ie się ziemią ) którą, nieco p rzy ­
klepać nuleży* -
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Chmiel należy do ro ś lin  n ie  maią- 

cych  na  ie d n ey  łodydze p łc i . pbu- 
G d y  zaś żeńska iedyni-e w ydaie  n a ­
sienie około k tó rego  a rom a tyczny  
znayduie  się py łek , radz iłbym  prze to  
zasadzać w ięcey żeńskich  iak męzkich 
k rz a k ó w ;  zupełne  atoli zan iedban ie  
m ę z k i c h  by łoby  w ielce szkodliwym  , 
żeńskie  bow iem  same u p todn ić  się
n ie  mogą. ,

'W p ie rw szem  leeie p-otrzebne tn
ies-t iedyn ie  s ta ran n e  pie lenie  ch w a­
stów . W  ies ien i  obcina  się chmieli- 
I ię  1 k r z a k i  chm ielne  p rz y k ry w a  
z w ie rzc h u  k ró tk im 1 gnoiein.

W  nas tępuey  w io śn ie  p rz y  k o ń ­
cu M arca lub  n a  począ tku  K w ietn ia  
k ie d y  inż  chm iel w zrastać  zaczn ie ,  
odsłania sie o s trożn ie  ko rzen ie  io n ę ż  
p rz y c in a  się na k ilka  cali- Zam iast 
k o łków  zasadzaią się t y k i , a gdy  bli­
sko na 8 cali chm iel p o d ro ś n ie ,  n a ­
tenczas stosow nie do tęgości k rzaku  
i dobroci g ru n tu  zostawia się i lub  2 

■ p iękn ieysze  pręty , in n e  zaś o b c i n a j  
się: ziemię obstania  się ty k ę ,  tak  iz ­
b y  tylko w ierzcho łk i chm ie lin  w idać 
było . Późniey naydłuższe chm ie lm y  
prssy wi ąztiią się lekko łyk iem , słomę, 
albo traw ą  do ty k i ;  toz czyni się z 
in n e m i po tem  p o d ro s łem i p rę tam i. 
Spodem  puszczaięce się l i ś c ie , po.ro- 
s tk i  i w ilki obcinać należy do 2 stóp 
w ysokości kiedy iu i  chm ie l znacznie 
pod rośn ie .  Śledzić oraz po trzeba czy ­
li  k rzak  stary  nowy ch n iepuśc ił  k ie ł­
k ó w  k tó re b y  na tychm iast obcinać  
należało *)-

*) O uprawie chmielu • czytay Ner 2 1 . 
sU\ Ł a b .  Q. W . r- *-

O s a d a c h .

"W sadach  zakładaią się w  tym 
m iesiącu  szkółki m łodych  d rzew ek  
ow ocow ych . Na ten  koniec  s łuży  
n ay lep iey  g ru n t  m ie rn y  ,  s u c h y ,  ie- 
dnak  n ie  w y s c h ły ,  z piaskiem i gli­
n ę  zm ięszany. Na tak im  uda się k a ­
żde prawne drzew ko. P rzestrzeń  h a  
szkółkę p rzezn aczo n ą ,  należy p¥zy- 
n ay m n iey  na  2 stopy' głębokości p o ­
r u s z y ć ,  u p ra w a  taka pod d rzew ka  
skutecznieyszę  iest od gnoiu. P rz e ­
k opan ie  w sp o m n io n e  ziemi odbyw a 
się w  ie s i e n i , na w iosnę  b o w iem  b y ­
ło b y  inż zapóźno. Chcęc zapobiedz 
u szkodzen iu  szkółki przez byd ło ; lub  
z a jęcy ,  ogradza się ią p ło tem  w y ­
sokim  -

Dla p ośp iechu  m o żn ab y  przesa-  
dzać dziezki z la sów  k tó re  są m łode , 
p i ę k n e , z gładką skorą z gęstym  ko­
rzen iem  i k tó re b y  n ieby ły  w y ro s tk a ­
m i innego starego drzewa- N ad  La­
kierni atoli w in n y  mieć p ie rw s z e ń ­
s tw o z ia rn ó w k i ;  dla o trzym an ia  ich  
zasadzaią się ziarka iak groch ogrodo­
w y  rządkam i o 2 lub  3 cale od sie­
b ie  i u trzym uie  się ie w iak nayw ię- 
kszey  czystości. T a k  rozsadzone zo* 
staią przez  trzy- l a t a , poczem  wr ie ­
s ien i w ykopu ią  się i każdy ga tunek  
przesadza się osobno rzęd am i w o d ­
stępie 1^ s topy  każdego d rzew k a  i 
każdego rzędu  od drugiego. T a k  zo­
stać mąią przez la t 3, m o żn ab y  ie p o ­
dzielić na k lassy , z k tó rych  1. w dw a 
lata po p rzesadzen iu ;  2 w 3 trzecia 
zaś w 6 lat po p rzesadzen iu  szcze­
p ioną lu b  okulizow aną bydź może. 
7,iemie pom iędzy  rzędam i należy prze-



kopywać  talk w  jesieni  iakó tez i na 
wiosnę ,  w lecie zaś czyścić gracami.

Grzędy z ia rn ó w k a m i  zasiane wty- • 
magaią tak ie  stą rownego pielenia i  
os trożnego rozkruszania  czyli  p o r u ­
szania z ’eini.

Powoli  rosnące p ieńk i  przezna-  
czaią się na drzewca ka r ło w e ;  buy m e 
zaś r o s n ą c y m  p r z y c i n a j  się wie rz-  
scho łki ,  aby bardz ićy  grubiały czy i 
w Słóy p o s z ły ,  W  lecie w ilk i  w sze l ­
kie iak u ay s ta ro w n ie y  obc inac  p o ­
t rzeba ,  aby  kora g t-dką  zastała.

ł i ażdy  szereg m a  mieć sw oy  n u ­
m e r ,  i w każdym rzędzie ieden  ty ko 
gatunek szczepiony lub  oku l izow any  
b y d ź  p o w in ie n .  Skoro b u y ne d r z e ­
w ka  na 6. s tóp w y n o sz ę ,  w ie r z c h o ł ­
k i  irri p rzyc inać  n a l e ż y , aby  p ię kuą  
dostały koronę .

. W  przesadzen iu  młodych  d rze ­
w e k ,  ogrodnik p i lne  na to da bacze-

m ey  stronie obracać,  g łężie i korze­
nie nieco poprzycinać  i ziemię w Kto- 
r |  przesadzane b y d ź  maią dobrą  
up raw a  u p u  clmie lub pt zym.y mniey  
Ua łokieć k w a d ra to w y  szerokie i to- 
kiec g łębokośc i  dobrze  o okopać.

W  t y m  m ie- iącu  oczyszcza' się 
także sady z robac tw a  , śTćdz|fc nie- 
tylko na drzewracb lecz i rta p ło tach ,  
pola h  i domach .  Stare drzew a zasila 
się teraAgn iiem z ostro-y n rogowy eh 
ru z tn ń ty c h  s -m a t  s ta rych  lub te .̂ 
zwierzęco ro ś l in n y m  n aw  zem, zako- 
puięc go w ziemię iak ńayósłrózniey  
by p r z y tćy ’ robocie  nie u s i k o d  ić 
W ż e n i .  \> iiki i  suche  gałęzie obci-
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naią sif s t a r o w h i e ,  ucięcie p o w m n o  
b \ d ź  gładkie zasm arow une  maścią 
z k row incu  i gliny- Po deszczu mo- 
żnaby oczyścić drzewa z m chów  i 
p o r o s t ó w ,  obcieraiąc ie zm aczaną  
grubą szmatą i smaru iąc  mieysca oczy .  
szczone , k ro w in c e m  z ghnązm ięsza -  
nYm. Jeśli d rzew o  k tó re  na  raka  
c h o r u ie ,  należy oskrobać  korę zara­
żoną aż do ży w e g o ,  ranę  zas wspo- 
m n io n ą  maścią zasrnarować i szmatą

° bV' r e r a z ’ iest p o ra  łamać zrazy do 
szczepienia i z kopać  ie do p o ło w y  
w i a k im  wilgo tnem i ciermdem uney- 
scu w ogrodz ie ,  gdzieby .a i  do c h w i ­
li użycia pozos ta ły .  Ł a n n e  się ie 
w p r z ó d  n im  obieg soków  w rosi mach. 
zacznie s i ę ,  szczepi się zas k iedy  
d rzew o  pąki  puszczać ^ z m e ^ t  
jest  w K w ie tn iu  a n a w e t  i po*
źnićy *)•

0  chowie bydła.-

Gwce m oźnaby  w  ty m  miesiącu 
W pole w ypędzać  skoro tylko p ię kna  
p o ra  posłuży.  M o k re  pas twiska są 
im  szkodliwe;  pędzić więc one  na le ­
ży na m ie j s c a  wzgórzyste nie zby t  
r a n o ,  b y  sz ron  lub rosę p i e r w e j  
s łońce lub  w ia t r  osuszył  ; z tegoż sa­
mego p o w o d u  w ypada  ie w ieczorem  
do stayni przeganiać w c z e ś n i e j  m m
rosa padnie .

Jagnięta ieszcze w ypędzane  b ydz  
n i e p o w i n n y ,  młods.-e bowiem szcze­
g ó ln i e j  nie zniosłyby os t rćy  p o r y  j

O przesadzeniu dćzęW owocowych 
eiytay Ner ą3. i */«. G. W . r. z.
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zawczasu iednakże do < wolnego ,po­
wietrza przyzwyczajać ie w y p ad a , 
otwieraniem drzwi w  ow czarni i wy­
puszczaniem onych na dziedziniec 
(czyli podwórko;).

,Przed wypędzaniem; owiec na p a ­
szę , dobrzeby by to dać im co prza- 
gryść. N iepow inno -im teraz zby­
w a ć  ani na soli ani na wodzie.

Wiatroęiągi ( sopochy) maią bydź 
'teraz  dzień i noc o tw a r te , Jagniętom  
m łodym  zaś podściela się ustawicznie 

. czysta świeża słotna leżącbow iem  ,w 
wilgoci łatwo rozm aitym  tpodpadaią 

.chorobom. W  wyrpędzaniu i w p rzy­
pędzaniu ,'skotarz baczenie dać w i­
nien aby, mjode iagnięta wytłoczeniu 
się pomiędzy staremi uduszone niezo*

, Stały. W  j śtayni nawet należy sła- 
:bsze ;od :m ocnieyszych oddzielić, 
inaczey bowiem  do ;złobu i drabek 
docisnąćby Się niezdołały.

W  tym  .miesiącu zwykło się b y ­
dło brakow ać i sztukom pośledniey- 
szym dąje się większą wyg >dę, dla 
spieniężenia ich około zielahych św ią­

t e k  , lub około S. Jana  , kiedy.bydło 
vw ifcey  popłaca a niżeli w żniwach.

.Wimaęcu daje się 'częstokroć po ­
czuwać niedostatek paszy jeśli się z 
nią nieobchodzono po gospodarsku ; 
to iest, jeśli więęey nad  potrzebę za­
kładano siana ;i s łom y, a bydło wię- 
cey paszy stratowało niżli onćy spo­
żywało. Nayskutecznieyszym środ­
kiem  zapobieżenia niedostatkowi pa­
s z y , je§t rznięcie siana i słomy na 
sieczkę szczególniey dla o w iec ; w .ra ­
zie ątoli ostatecznćy po trzeb y  zaku­
pyw ątjiaobcćypaszy  dla bydła: świe­
żo nabyte siano .wypada dla  k rów

przeznaczyć, zapas zaś paszy swojego 
zbioru zostawićr dla owie'c; te bowiem 

. od  obcey paszy chorować zwykły.
Dość powszechne jest mniema* 

>.nie; że owce.na wiosnę od so li-w eł­
n ę - utra ca j ę ; przypadek ten atoli tarn 
jedynie mógłby mieć mieysce , gdzie 

,owce m a ło , - rzadko>kiedy,>i n ieregu­
larnie soli dostaję; tracenie w e łny  
z inne'y zapew ne pochodzi przyczy­
n y ,  gospodarze doświadczeni sądzę; 
iż jest ono skutkiem  nagłego przey- 
ścia z paszy suchey na z ieloną, al­
bo tćż pochodzi z zakładania owcom 
słomy ow sianney .i z ciasnych niepo- 
rzędnych  stajen.

Jaką koleją owce kociły s ię ,  taką 
.też teraz młode bacany skopić w y­
pada. \

C o się bydła rogatego dotyczę, te 
dostaje jeszcze, paszy tak jak i w prze­
szłych miesiącach; staynie maję bydź 
jaknayczy śeióy u trzym yw ane, często 
przew ietrzane i w pogodną porę mo­
żna w y p u s z c z a ć  bydło,na podwórko 

.dla zażycia świeżego powietrza i nie- 
przepominać o regn larnem  napawa­
niu.go,czystą, zdrową wodę. Jeszcze 
i w tym  miesiącu odłącza się cielenta 
i  pokłada młode byczki, w przód nim  
upały nastanę. Teraz jest także pora  
pokładania starych b u h a jó w , któ­
ry ch  by jeszcze przez lat parę  do za­
przęgu używać można.

W ołom roboczym, teraz szczegół- 
n iey  w pracy  będicym  daje się po- 
dostatkiem jaknaywy bornieysze'y pa­
szy , staynie utrzym uje Się w cz sto- 
ści przewietrza śię je starów nie i da­
je się w ołom  w odę i sól.
(Dalszy cięg <Mrthitępui<iyrn Nr ze)


